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' GŁOS WOŁYŃSKI 


WYCHODZI RAZ NA TYDZIEŃ. 


AKCJA w Łucku, ul. Jagiellońska 46, otwarta codziennie od 4-ej do 6-ej po południu. 
INISTRACJA w Łucku, ul. Jagiellońska 60, otwarta codziennie od10rane do 3po poł. . 
i od 5 po poł. do 7 wiecz. : 

KANTORY: w Równem, Dubnie, Krzemieńcu, Kowlu, Sarnach, Ostrogu, Korcu, Włodzimierzu-Wo- 
łyńskim, Zdołbunowie. 


Najlepsza patentowana dachówka azbestowo-cementowa 


ETERNI == 


Fabryki B-ci Rylskich w Lublinie, 


uruchomionej po 6-cio letniej przerwie wskutek wojny światowej. 


pE===== ©) 


Jedyne najlepsze, najtrwalsze pokrycie dachowe. 


| aka wyrobu dachówki ,,ETERNIT“ jest POWY 
we wszystkich krajach Europy i Ameryki. 


Najwyższe odznaczenia na wystawach międzynarodowych. 


Wobec wielu nieudolnych nasladownictw konieczne zwracanie 
uwagi na nazwę „Ełemif , znajdującą się na każdej dachówce. 


Wyłączna sprzedaż ,,Eternitu“ na ziemię. Wołyńską 
i Wschodnią Małopolskę została powierzona: 


Rowienskiemu Oddziałowi TOW. AKC. 


PLE LAN TY 


Równe, zauł. Skarbowy Nr. 1 
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które odda subprzedstawicielstwa 
| = na powiaty solidnym firmom. :: J 
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Polskiego Towarzystwa (zorwonege Kvia W RÓWNEM 


ul. Nowodyrektorska 41 
przyjmuje położnice i chorych chirurgicznych (nie zakaźnych) 
e | Od położnic pobiera się: 


Za całkowite utrzymanie, lekarstwa i pomoc 
lekarsbasazien Wie «ohio = -390 kp. 


Za salę porodową jednorazowo. 1500 mkp. 
<EEFEEE> 


Od chorych chirurgicznych: 


i i Za całkowite utrzymanie, lekarstwa i opiekę 
E ekanka dzienme n n A ekp; 


Za sale operacyjną jednorazowo 1000 mkp. 


Za porade od chorych ambulatoryjnych 300 mkp. 


N * Lekarz Naczelny Ordynator 
sk Dr. Włodzimierz Piotrowski. Dr. Kopyłow. 
w Konsultant-Chirurgiczny Konsultant-Położniczy * 
| Dr. Prochorow. Dr. Pospiełowski. 
203—3—3 
= ZAKLADY OGRODNICZE C. ULRICH 


załóż. w 1805 r. w Warszawie, S. A. EE Kantor główny — CEGLANA 117 


wyszedł z druku CENNIK NASION na rok 1922 (vanes 
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GŁOS WOŁYŃSKI 


Czasopismo polityczno-społeczne i literackie. 


Nr. 7. 


Papież Pius XI. 


Habemus Papam! 

Conclawe w siódmem głosowaniu obrało na 
Papieża—Kardynała Achillesa Ratti'ego, który 
przybrał imię Piusa XI. 

Ten wybór ze szczególniejszą radością przy- 
jęty będzie w Rzeczypospolitej Polskiej, w 
której Mons. Ratti jest w dobrej a tak świeżej 
pamięci! 

Achilles Ratti przybył do nas jeszcze w cza- 
sach niemieckiej okupacji. Przeżył więc z nami 
proces tworzenia się Państwa Polskiego od 
samego początku, ze wszystkimi procesu tego 
burzami i niepokojami, patrzył zbliska na lu- 
dzi, którzy pracowali u fundamentów i na tych, 
którzy wznosili mury gmachu naszej państwo- 
wości. Zna dobrze (bo patrzył na nie) olbrzy- 
mie trudności zewnętrzne i wewnętrzne, z któ- 
remi Polska miała do walczenia w pierwszych 
latach swego odrodzenia, z któremi walczyć 
musi po dzień dzisiejszy. Nie będzie skorym 
do wydawania sądów, opartych na znajomości 


- starych, mocno ufundowanych państw euro- 


pejskich. Poprzez wszystkie braki i błędy, by- 
stry wzrok jego przenikal aż do głębi istotnych 
walorów polskiego społeczeństwa, które umiał 
w najgorszych momentach oceniać i cenić. 

Nowoobrany Papież Pius XI urodził się w 
okolicy Medjolanu w r. 1857. Studja odbywał 
w Medjolanie i w Rzymie, poczem przez 25 lat 
pracował w Medjolanie w Bibljotece Ambroz- 
jańskiej, której był prefektem. W roku 1912 
został wice-prefektem Bibljoteki Watykańskiej, 
a w roku 1914 jej prefektem. 

Na tem stanowisku miał sposobność zbli- 
żenia się do późniejszego Papieża, a swego 
poprzednika Benedykta XV. Zawiązała się mię- 
dzy tymi dwoma niepospolitymi ludźmi ser- 
deczna przyjaźń i zażyłość, niezamącona ni- 
czem aż do ostatnich chwil życia Benedyk- 
ta XV. 

Kiedy z początkiem r. 1918 ówczesna Rada 
Regencyjna zwróciła się do Papieża Benedyk- 
ta XV z prośbą o wysłanie do Polski przedsta- 
wiciela Stolicy Apostolskiej, wybór Papieża 
Padł w marcu tegoż roku na monsignora Ratti, 
który też w maju przybył jako Wizytator Apo- 
Stolski do Warszawy. Dnia 10 czerwca 1919 r. 
Benedykt XV zamianował dotychczasowego 
Wizytatora Nuncjuszem w Polsce i Arcybisku- 
pem in partibus infidelium. Konsekracji no- 
wego Arcybiskupa dokonał ks. Metropolita 
Kakowski w katedrze św. Jana w Warszawie, 
a na uroczystość tę przybyli wszyscy Biskupi 
polscy. 

Konsekrowany tedy uroczyście u św. Jana 


ae _W Warszawie Arcybiskup—zasiadt dziś na Sto- 


3 licy Apostolskiej! Zaledwie d. 4 czerwca 1921 r. 


opuścił Warszawę, po uroczystej audjencji po- 


LUCK, 12 lutego 1922 r. 


Rok II 


żegnalnej u Naczelnika Państwa J. Piłsudskiego, 
któremu złożył entuzjastyczne dla Polski ży- 
czenia, żegnany najserdeczniej przez szerokie 
sfery społeczeństwa polskiego. Pojechał z War- 
szawy do Medjolanu i tam d. 16 czerwca 
1921 roku otrzymał godność kardynalską. 
W dniu 6 lutego 1922 roku został Papieżem. 

Dzisiejszy Pontifex Maximus przed kilku ty- 
godniami, jako Arcybiskup Medjolanu, otrzy- 
mał z Warszawy order Białego Orła, wraz 
z listem naszego Prezydenta Ministrów, w któ- 
rym p. Ponikowski prosił b. Nuncjusza w Polsce, 
aby odznaczenie to przyjął, jako objaw wdzięcz- 
ności za działalność, rozwiniętą na stanowisku 
Nuncjusza w dobie odradzającej się Polski. 

W godzinę po obiorze, nowy Papież Pius XI 
ukazał się na zewnętrznym tarasie Bazyliki 
na placu św. Piotra w Rzymie i z tej histo- 
rycznej loży, unikanej od czasów Piusa IX, 
udzielił swego pierwszego błogosławieństwa 
całemu światu—w imię pokoju powszechnego. 

Jest rzeczą pewną, że Papież Pius XI będzie 
prowadził nadal politykę Benedykta XV. 


jamowoli bitrokratów. 


(n.) Pomimo istnienia zupełnie jasnych ustaw, 
wypływających zarówno z Konstytucji 17 marca, 
jak i z traktatów wersalskiego i ryskiego, — 
dotychczas w Rzeczypospolitej Polskiej samo- 
wola biurokratyczna hamuje praworządność 
i lekceważy sobie wyraźne nakazy zabezpie- 
czające wolność i równouprawnienie wszyst- 
kich obywateli. 

Jeśli się tak dzieje w rdzennej Polsce, to 
już na kresach wschodnich ta samowola biu- 
rokratyczna przybiera formy wprost niebez- 
pieczne dla całości państwa, służąc podłożem 
dla wrogiej państwowości polskiej i wywroto- 
wej agitacji. 

Codziennie w warszawskiej gazecie „Ukra- 
ińska Trybuna” i nawet we lwowskiej, życzli- 
wej dla państwowości polskiej gazecie „Ridnyj 
Kraj” zamieszczane są korespondencje z róż- 
nych miejscowości Wołynia, na które nikt ab- 
solutnie nie zwraca uwagi, a które przecież 
podają fakty i dokumenty, smutnie świadczące 
o działalności naszych władz państwowych. 

Korespondenci wspomnianych gazet nie 
rzucają oskarżeń gołosłownych — przeciwnie, 
cytują zawsze konkretne zdarzenia nadużyć, 
czy to w dziedzinie bezprawnego zamykania 
szkół ukraińskich, czy też utrudniania w roz- 
woju ukraińskich kooperatyw, stowarzyszeń 


oświatowych i t. d. Ze wsi sygnalizują wciąż 


o nadużyciach w dziedzinie podwód, wymaga- 
nych bardzo często dla celów czysto prywat- 
nych. W miastach większych dokonywane są 
rewizje i aresztowania wśród najlojalniejszej 
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ukraińskiej inteligencji miejscowej, gdy tymcza- 
sem notoryczni agitatorzy bolszewiccy i gali- 
cyjscy, którzy przybyli do nas z za kordonu 
z fałszywymi paszportami, grasują zupełnie 
swobodnie, rzucając pieniędzmi i szerząc za- 
razę bolszewicką. Nieprawidłowo w urzędach 
starościńskich i w sądach pokoju odrzucane są 
wszelkie podania, pisane po-ukraińsku, choć od 
wieków w Rzeczypospolitej Polskiej język 
miejscowy — ruski — był zawsze równoupraw- 
niony. Nieprawidłowo wreszcie Ukraincy miej- 
scowi nie są przyjmowani do żadnych urzę- 
dów państwowych i nawet ukończeni prawnicy, 
skoro są ukraińskiej narodowości, nie otrzy- 
mują posad sądowych, ba! nawet nie są 
przyjmowani do adwokatury! 

Jaki cel ma podobna samowola biurokra- 
tyczna? Czy-ż istotnie dobro Rzeczypospolitej? 
Ależ w takim razie to jest pojęcie dobra pań- 
stwowego bardzo krótkowzroczne! W obecnych 
czasach powszechnego rozwoju świadomości 
narodowej, przywiązanie do państwowości nie 
da się dokonać represjami i ograniczeniami, 
ale tylko przez władzę sprawiedliwą, silną i sta- 
nowczą, a jednocześnie na prawie i swobodach 
konstytucyjnych opartą. 

Tymczasem w naszych starostwach o wy- 
konywaniu prawa, na Konstytucji opartego, nie 
ma wcale mowy: Zdarzają się ciągle fakty, że 
komuś odmawia się „świadectwa moralności“ 
(czyli praworządności) i na zasadzie braku ta- 
kiego świadectwa—wyrzuca się z najskromniej- 
szej nawet posady! Niedawno taki fakt zdarzył 
się w Łucku, gdzie Starostwo odmówiło „świa- 

ectwa moralności* córce miejscowego pro- 
boszcza prawosławnego, co tej panience gro- 
ziło wyrzuceniem z posady nauczycielki w 
szkółce ukraińskiej. Dopiero grono obywateli 
Polaków musiało zająć się tą sprawą. To samo 
Starostwo Łuckie odmówiło w tych dniach 
„świadectwa moralności“ pewnemu staremu 
kupcowi, izraelicie, prowadzącemu przedsię- 
biorstwo handlowe w Łucku od lat 30 z górą. 
Syn tego 65-letniego staruszka służy w wojsku 
polskiem, on sam znany jest dobrze w mieście, 
jako najspokojniejszy obywatel. Jednak według 
Starostwa Łuckiego—jest ,niemoralny“! Przy- 
taczamy tylko dwa fakty z tej dziedziny, 
a jest ich w ostatnich tygodniach ogromnie 
dużo. Świadczą one wszystkie o szkodliwej 
działalności, nielicującej z powagą konstytu- 
cyjnej Rzeczypospolitej, której tacy biurokraci 


w najwyższym stopniu czynią ujmę. 


Najfatalniej także wykonywany jest przez 
starostwa wołyńskie artykuł VI Traktatu Ry- 
skiego o prawie obywatelstwa polskiego. Naj- 
starszym mieszkańcom narodowości ukraińskiej 
i żydowskiej nie wydaje się paszportów lub za- 
licza się ich bezprawnie do... państwowości 
rosyjskiej! z 

Artykuł VI Traktatu Ryskiego brzmi, jak 
następuje: 

| „Wszystkie osoby, które ukończyły lat 18 
i w chwili ratyfikacji Traktatu niniejszego znaj- 
duja sie na obszarze Polski, a w dniu 1 sierp- 
nia 1914 roku posiadały obywatelstwo byłego 
Imperjum Rosyjskiego i są zapisane lub mają 
prawo być zapisanemi: do ksiąg ludności stałej 
byłego Królestwa Polskiego, lub były zapisane 
do gminy miejskiej lub wiejskiej, albo do jed- 


-nej z organizacji stanowych na ziemiach by- 
łego Imperjum Rosyjskiego, jakie . wchodzą 
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w skład Polski, mają prawo zgłosić życzenie 


w przedmiocie opcji obywatelstwa rosyjskiego 
i ukraińskiego. Od byłych obywateli b. Imperjum 
Rosyjskiego innych kategorji, znajdujących się 
w chwili ratyfikacji Traktatu niniejszego na te- 
rytorjum Polski, takie zgłoszenie nie jest wy- 
magane". 

Brzmienie powyższego artykułu jest zupełnie 
jasne. Obywatele zapisani do ksiąg ludności 
na ziemiach b. Imperjum Rosyjskiego, jakie 
wchodzą dziś w skład Polski, — są eo ipso 
obywatelami polskimi i przysługuje im je- 
dynie prawo protestu, że obywatelami pol- 
skimi być nie chcą, a wówczas zgłaszają swe 
życzenie w przedmiocie opcji obywatelstwa 
rosyjskiego czy ukraińskiego. 

To jasne brzmienie artykułu o obywatelstwie 
polskiem — nasze starostwa zupełnie przekrę- 
cają. Zamiast wydawać paszporty i przyłączać 


„do państwowości polskiej wszystkich obywa- 


teli, zapisanych do ksiąg ludności na ziemiach 
polskiego Wołynia, —czynią petentom najprze- 
różniejsze przeszkody w otrzymywaniu tak 
zwanych „dowodów osobistych“. Zmuszają da- 
nego petenta, wbrew brzmieniu Traktatu, by 
zadeklarował swą chęć przyłączenia do pań- 
stwowości polskiej (choć artykuł VI mówi prze- 
ciwnie, że deklarację składają tylko ci, którzy 
nie chcą obywatelstwa polskiego). Mało jednak 
tego. Gdy petent nie tylko deklaruje, ale 
wprost całemi miesiącami prosi o przyłącze- 
nie go do państwowości polskiej, to i wówczas 
jeszcze starostwo czyni mu wszelkie wstręty, 
prośby nie uwzględnia lub odkłada ad infi- 
nitum. ; 


Mamy w reku „dowód osobisty“ za Nr. 2485, 


wydany przez Starostwo Łuckie d. 13 czerwca 
1921 roku. W dokumencie tym prawidłowo 
napisano było: „państwowość polska“, ponieważ 
okaziciel, wyznania Mojżeszowego, aczkolwiek 
urodzony w Żytomierzu, zapisany jesł od lat 
20-stu do stałej ludności Łucka. Tymczasem 
przed miesiącem, gdy okaziciel owego „dowo- 
du osobistego“ zjawił się w Starostwie Łuc- 
kiem, samowolnie w paszporcie jego przekre- 
ślono wyrazy: „przynależność państwowa pol- 
ska” i napisano: „rosyjska*! Oszołomiony pe- 
tent nie wiedział, jak. reagować na taką obu- 
rzającą samowolę funkcjonarjusza Starostwa 


Łuckiego, bo jako żywo nie chce należeć do- A 


„państwowości rosyjskiej“ i ma zarówno chęć, 
jak i prawo należeć do państwowości polskiej. 
Co jednak ma uczynić, skoro Starostwo Łuckie 
popełnia takie jawne i gorszące nadużycie?... 

Wiemy także o szeregu faktów, że przy 
spisie jednodniowym władze starościńskie na- 
kazywały żydów inteligentnych zapisywać jako 
Rosjan, 
jako Polacy. 

Do czego dążymy z taką polityką? Dokąd 
nas zaprowadzi podobna samowola biurokra- 
tów? Rząd musi stanowczo ustalić swoją pra- 
worządną  linję postępowania na kresach 
wschodnich, bo inaczej grożą nam nieobliczalne 
skutki złej i głupiej gospodarki. : 


/ 2 rye o 
Sejm w Wilnie. 
Otwarty uroczyście w dniu 1 lutego Sejm 


w Wilnie —w chwili gdy to piszemy — nie roz- 
winął jeszcze w całej pełni swojej działalności. 


Jak wiadomo, na Sejmie wileńskim ma ARE 
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choć wielu z nich deklarowało sie, © 


zapaść uchwała, stwierdzająca łączność Ziemi 
Wileńskiej z Polską. Jak dotąd, zgoda stron- 
nictw co do formy tej uchwały nie nastąpiła. 
Trzy najpoważniejsze liczbą kluby, to jest tak 
zwany „Zespół stronnictw narodowych* (jak 
gdyby inne nie były narodowe?) liczący 43 
członków, dalej stronnictwo Rad Ludowych 
(34 członków), wreszcie P. S. L. (13 członków) 
wystąpiły z trzema różnymi projektami uchwały. 
We wszystkich trzech są naturalnie pewne rzeczy 
wspólne: a więc przedewszystkiem stwierdze- 
nie faktu, iż Ziemia Wileńska chce być niero- 
zerwalnie z Polską złączona, co odpowiada ży- 
czeniom wszystkich stronnictw. Wszystkie 
stwierdzają fakt oderwania od Rosji, piętnują 
zabór rosyjski jako grabież i odpierają pre- 
tensje Kowna do panowania nad Wilnem z ty- 
tułu układu z bolszewikami. Wszystkie trzy 
wreszcie projekty stwierdzają, że Państwo Pol- 
skie ma „zwierzchność nad Ziemią Wilenska“ 
i że ono może jedynie decydować o prawach 
i urządzeniach tej ziemi. 

Są jednak i różnice: formuła Rad Ludowych 
i Piastowców składa hołd „genjuszowi syna 
Ziemi Wileńskiej" J. Pisudskiego oraz genera- 
łowi Zeligowskiemu, czego w formule „wszech- 
polskiej" niema. Zato formuła Rad ani P. S.L. 
nic nie mówi o dalszym stosunku Litwy do 
Polski, zaś formuła „stronnictw narodowych“ 
przesądza to z góry, jako zwykły samorząd 
na zasadach ogólno-państwowych. Wreszcie 
formuła Rad Ludowych mówi ogólnikowo 
o braku przedstawicieli z tych części „ziemi 
naszej“ (niewiadomo całej Litwy, czy Wileń- 
szczyzny), które dotąd pozostają „pod obcem 
jarzmem i nie miały sposobności wybrać przed- 
stawicieli*. W formule P. S. L. spotykamy 
bardzo ważny końcowy ustęp, wedle którego 
Sejm wileński ma wybrać specjalną delegację, 
a ta dopiero ma przeprowadzić w odpowiedni 
sposób połączenie z Rzecząpospolitą, poczem 
złoży Sejmowi  wileńskiemu sprawozdanie 
i przedstawi mu do zatwierdzeńia akt trwałego 


— 


Molière. 


W trzechsetną rocznicę urodzin. 


_ Okres, w którym przygotowywała sie ory- 
ginalna komedja francuska, był długi. Molier, 
który swój genjusz twórczości doprowadził do 
wyżyn doskonałości, jest pierwszym pisarzem 
komicznym w swej epoce. To, co istniało w li- 
teraturze przed nim, było elementami, które 
Molier miał przetworzyć. 

Jean-Baptiste Poquelin—bo takie jest ro- 
dzinne nazwisko ,jubilata‘—urodzit się w Pa- 
ryżu, w styczniu 1622 r. (dokładna data dnia 
nieznana). Jego ojciec, z zawodu tapicer króla, 
pochodził z dobrej rodziny mieszczańskiej. 
Młody „Jean“ ukończył swe studja w kollegjum 
w Clermont, uzyskał stopień prawniczy w Or- 
leanie i, znajdując pomoc w pensji ojca, spe- 

zit jakiś czas na dworze Ludwika XIII, speł- 
mając tem wolę ojca, który niechetnie patrzył 
na studja syna, mówiąc, że miałby. „dość do 


aR czynienia, ścieląc łóżko Jego Królewskiej Mości". 
<- Pomimo jednak opozycji ojca, idąc za żywio- 
AA łowym.popędem do teatru, organizuje wspólnie 
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połączenia Ziemi Wileńskiej z Polską. Ma więc 
Delegacja otrzymać mandat do właściwego załat- 
wienia sprawy, ale oznacza to zarazem, że 
Sejm wileński ma być sejmem ustawodawczym 
(a nie orzekającym) i że nie może rozwiązać 
się zaraz po uchwaleniu formuły. „Zespół stron- 
nictw narodowych“ będzie temu oczywiście za- 
sadniczo przeciwny. Będzie on zapewne dążył 
do wybrania delegatów, którzy mieliby jedynie 
misję zakomunikowania uchwały o zwierzch- 
ności Państwa Polskiego, poczem weszliby 
odrazu w skład Sejmu w Warszawie. Sejm zaś 
w Wilnie byłby, jako już niepotrzebny po ich 
wyborze, odrazu rozwiązany. Ale czy ten cały 
plan znajdzie większość, należy wątpić. Nie 
wskazywałaby na to między innemi okoliczność, 
że w kwestji kompetencji Sejmu wileńskiego 
co do zatwierdzenia rozporządzeń, wydawanych 
dotąd przez Tymczasową Komisję Rządzącą, 


„konwent senjorów oświadczył się za przyzna- 


niem właśnie Sejmowi takiej kompetencji, jako 
Sejmowi Ustawodawczemu. 

W ten sposób już na podstawie tych trzech 
formuł, jakie ogłoszono, zarysowują się dość 
wyraźnie punkty sporne, o których w najbliż- 
szych dniach rozstrzygnąć musi Sejm wileński. 
Będą niemi: 1) uznanie ustawodawczego lub 
orzekającego charakteru Sejmu wileńskiego; 
2) wybranie delegatów do pertraktacji w War- 
szawie z mandatem nieograniczonym, cży też 
związanie ich nakazem, że Ziemia Wileńska 
nie ma otrzymać nic więcej ponad zwykły 
w Polsce samorząd; 3) kwestja natychmiasto- 
wego rozwiązania Sejmu wileńskiego, czy też 
utrzymania go jako ciała powołanego do osta- 
tecznego uchwalenia sposobu połączenia Litwy 
z Polską. f 

Rozstrzygnięcia, jakie zapadną w tych trzech 
kwestjach, będą miały ważne dla całej sprawy 
znaczenie. 

Zupełnie odrębne stanowisko zajął nie- 
wielki Klub posła Stefana Mickiewicza, który 
zaproponował rezolucję następującą: 


EE EO ALES TRO 


z Béjart trupę aktorów komedji, którą na- 
zwał pompatycznie „Illlustre Théâtre“ i sam 
w, nim począł grywać pod pseudonimem 
Moliere. | 

Sprawy tego „świetnego“ teatru (1643—44) 
nie ułożyły się świetnie, bo w r. 1645 Molier 
został uwięziony za długi. Z powodu tego nie- 
powodzenia, porzuca Paryż i puszcza się w po- 
dróż po prowincji,-przez dwanaście lat pozo- 
stając „w terminie" u komedji. Trudno jest 
ustalić dokładnie miasta, w których Molier 
osiadał ze swym teatrem. Przebywał przede- 
wszystkiem na południu, w Tuluzie, Narbonnie, 
Agen, Lyonie. W tym czasie trupa Moliera 
przybrała nazwę: „Comédiens du prince Conti“ 
i poczęła występować w Montpellier, Fvignon, 
Grenoble. Powodzenie przyszło, a z niem pie- 
niądze. Trupa zbliżała się do Paryża, w r. 1658 
zagrała w Luwrze jedną z zaginionych fars Mo- 
liera z dużem powodzeniem i uzyskała pozwo- 
lenie zainstalowania się w Petit-Bourbon, gry- 
wając na przemian z komedją włoską. 

„Pocieszne wykwintnisie" zainaugurowały 
serję tych utworów, które. poczęły pojawiać się 
zrokunarok. Jako dyrektor, aktor i autor Mo- 
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„Sejm wileński stwierdza, że wszelkie pra- 
wa Rosji, osnute. na przemocy militarnej, są 
obecnie wolą ludności przekreślone. O losach 
dalszych kraju naszego decydować może jedy- 
nie suwerenny Sejm wileński. 

„Na tej podstawie, stojąc na straży intere- 
sów kraju i całej jego ludności, oraz upatrując 
groźne niebezpieczeństwo w przyszłości w 
utrwaleniu obecnego rozłamu między dwiema 
jego częściami, Ziemią Kowieńską i Wileńską, 
Sejm wileński wzywa Sejm Ustawodawczy, Re- 
publiki Litewskiej do porozumienia się i ułoże- 
nia wspólnie warunków zgodnego współżycia 
między dziećmi tej ziemi, a Sejm Ustawodaw- 
czy Rzeczypospolitej do dopomożenia w tem 
dziele zgody i jedności, w myśl współczesnych 
zasad demokratycznych i najszczytniejszych 
tradycyj naszej przeszłości, która połączyła 
Polskę z Litwą nierozerwalnymi węzłami“. 

Rezolucja ta, aczkolwiek szlachetna w za- 


sadzie, jest zupełnie nierealna, wobec absolut- * 


nej niechęci Kowna do połączenia się z Polską. 
Pozostanie jednak dokumentem dobrych pol- 
skich intencij. 


Archiwa wołyńskie. 


W ciągu XIX w. za rządów rosyjskich orga- 
nizowane były ekspedycje na Wołyń, celem 
wyszukania i zebrania objektów muzealnych 
i archiwalnych, gromadzonych do centralnych 
muzeów, bibljotek i archiwów w Petersburgu, 
Moskwie, Kijowie, Zytomierzu etc. 

Otóż wywiezione zostały z Wołynia i wcie- 
łone do zbiorów centralnych następujące księ- 
gi rękopiśmienne słowiańskie: , ewangeljarz 
z 1580 r. z Drohobuża, pow. Rówieński, ze 
skasowanego w 1840 r. klasztoru bazyljańskie- 
go—do Bibljoteki Synodalnej w Moskwie; dwa 
` ewangeljarze, jeden z XIV w. z Kraśnieńskiego 
klasztoru dyzunickiego. w Łucku, drugi — 
z 1539—68 r. ze Spaskiego klasztoru w Dub- 


go rosnące powodzenie i obudzająca się łaska 
królewska, która odtąd nigdy go nie zawodzi. 
Ludwikowi XIV zawdzięcza wiele; dzięki jego 
opiece zdołał opierać się wielu wrogim sobie 
atakom z niejednej strony, w epoce, kiedy 
młody król pozostawiał jeszcze wiele swobody 
utalentowanym pisarzom. Od 1665 r. trupa 
Moliera nosi miano trupy „Królewskiej*. Od 
Moliera samego zależało, by zostać przyjętym 
do Akademji, lecz nie chciał rezygnować ze 
swego zawodu aktorskiego. Wyczerpany nad- 
miarem pracy, rozgoryczony nieszczęśliwem 
małżeństwem, cierpiąc oddawna na piersiową 
chorobę, padł na scenie podczas przedstawie- 
nia „Chorego z urojenia“ — i w godzinę po 
przeniesieniu go do domu, umarł (17 lutego 
1673). 

Wszyscy współcześni uznają w  Molierze 
dobroć, szlachetność, otwartość i rzetelność 


w przedsiębiorstwie. Błędy wyniknęły z jego, 


zawodu: pewna wolnomyślność obyczajowa. 
- Będąc bogatym, kochał zbytek i zewnętrzną 
wystawność, co stało się także cechą jęgo ko- 
medji. Był epikurejczykiem w ach obycza- 
jach i pojęciach. Ulderzającym rysem jego we- 
sołych komedyj jest pewna melancholja. Troska, 


nie—oba w Rumiancowskiem Muzeum w Mo- 
skwie, i znany Peresopnicki ewangeljarz z 1556 r. 
z Peresopnickiego klasztoru (pow. Rówień- 
ski)—w bibljotece Perejasławskiego monasteru 
(Półtawskiej gub.). Księgi te stanowią wielką 
wartość historyczną i paleograficzną, a ilumi- 
nowany Peresopnicki ewangeljarz — dzieło 
sztuki. 

Staro-druk słowiański „Oktoich* drukowany 
w Krakowie 1491 r.—zabrano z cerkwi wsi Smi- 
dynia, pow. Kowelski. 

Co zaś do aktów mających związek z dzie- 
jami Wołynia. to wywiezione ztąd zostały: 

Po skasowaniu Liceum Krzemienieckiego w 
1832 r., całe archiwum tegoż, zawierające akta 
od końca XVIII w., wywiezione zostało do Kijo- 
wa i wcielone do Uniwersytetu. : 

Potem w 1842 r. ze zwiezionych z Podola, 
Wołynia i Kijowszczyzny aktów grodzkich i ziem- 
skich utworzone zostało Kijowskie Archiwum 
Centralne, do którego wcielone zostały księgi 
grodzkie i ziemskie Łucka i urzędów miejskich 
Krzemieńca, Dubna i Włodzimierza od połowy 
XVI w.w liczbie około 2.000 ksiąg i fascykułów. 
(Wydany został w Kijowie 1859—62 r. spis tych 
książek, nadzwyczaj rzadki, ponieważ żadna 
z bibljotek polskich go nie posiada). 

W 1900 Il. z Poczajowa wywiezione zostało 
nadzwyczaj bogate i cenne archiwum bazyljań- 
skie z aktami od połowy XVI w. (wydany zo- 
stał spis w Poczajowie w 1905 zdaje się r., nie 
znany naszym badaczom) i archiwum Dermań- 
skiego opactwa (pow. Dubieński) z aktami od 
XV w. i wcielone do archiwum Kijowskiej Du- 
chownej Akademii, a archiwum Zydyczynskiego 
opactwa (pow. Łucki)—do Żytomierza, wcielo- 
ne do archiwum Wołyńskiego Drewnechrany- 
łyszcza (muzeum eparchjalne). Prócz innych 
archiwów mniejszych, lub resztek takowych, 
jak Mieleckiego opactwa (pow. Kowelski) i in- 
nych klasztorów bazyljańskich, skasowanych po 
1832 r., które częściowo znajdują się w Kijow- 
skiem Archiwum Centralnem, archiwum Kijow- 


cierpienia prywatnego ' życia, choroba—przy- 


czyniły się do zabarwienia goryczą jego 
humoru. Milczący, pochłonięty obserwacją 
lub zamyśleniem, nazwany był „marzycie-. 


lem“. 

Dział komedyj Moliera jest bardzo różno- 
lity. A mimo wczechludzkiego charakteru, jest 
Molier genjuszem czysto francuskim. Skupia 
w sobie francuską rasę gawędziarzy, bajkopi- 
sarzy i farsistów. Ich duch krąży we wszystkich, 
nawet najpoważniejszych jego dziełach. 

Wolny od przeczulonego idealizmu, nie 
troszczy się o propagandę cnoty i nie przy- 
szywa do swoich utworów żadnych moralnych 
wniosków. Dlatego zarzucano jego komedjom 
„niemoralność*, potępiano zły wpływ. Tym- 
czasem Molier nie daje żadnych przepisów, bo 
nie o nie mu chodzi: stwierdza fakt i tem 
się zadowala. Wie, że w rzeczywistości źli by- 


wają najzręczniejsi i często najsilniejsi. | takich 


pokazuje. Molier posiada oprócz tego właściwy 


sobie ton ironji i szyderstwa, często bezlitosny — 


i bezwzględny, okrutny. Niektóre jego figury 

zdają się nam dziś tragicznemi — dla niego 

były tylko śmiesznemi. i 
Obraz ludzkiego życia, malowanie charakte- 
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skiej Duchownej Akademji i w Zytomierzu, 
w wyżej wspomnianem muzeum eparchjalnem. 

Prócz tego pozostały w Żytomierzu: akta 
rządu gubernjalnego, deputacji szlacheckiej, 
sądu okręgowego, opieki społecznej, żandarm- 
skiego zarządu, włościańskich adjudykatów, 
dyrekcji szkolnej, kapituły rz-kat., konsystorzów 
łacińskiego i dyzunickiego i różnych drobnych 
instytucji rządowych i urzędów ziemskich, oraz 
archiwalja, rękopisa i druki Muzeum Djecezjal- 
$ nego i Eparchjalnego. 
k, W myśl punktu XI Traktatu Ryskiego, wszyst- 
E kie księgi, akta, dokumenta, archiwalja, rekopisy, 
druki, mają być nam zwrócone przez rząd 
sowiecki, przytem jeśli w książce lub fascykule 
opracowanym połowa treści odnosi się do 
miejscowości znajdującej się w granicach R-tej 
Polskiej, cała księga lub fascykuł przypada 
nam. 

Akta rządowe zwrócone nam, jakovto: księgi 
grodzkie i ziemskie etc., archiwa Liceum 
Krzemienieckiego, Poczajowskie etc., akta urzę- 


dowe instytucji rosyjskich dotyczące polskiego. 


Wołynia, oraz rękopisa z klasztorów i sprawy 
ziemskie polskich powiatów Wołynia będą sta- 
nowić zawartość mającego powstać w Łucku 
Archiwum Państwowego. 

Prywatne zaś archiwa wywiezione do Rosji 
właściciele mogą rewindykować przy pomocy 
a Głównego Urzędu Likwidacyjnego (Dział Archi- 
= walno-Zabytkowy)-w Warszawie, plac Malachow- 
Ee skiego Nr. 4 (pałac Kronenberga), do którego 
E należy nadsyłać deklaracje do 15 marca r. b. 

O prywatnych archiwach 
pujące wiadomości: 


AROSA pow. Włodzimierski, archiwum 
Czackich trafifo do muzeum książąt Czartory- 
skich w Krakowie; z Trojanki (za kordonem) 
archiwum Woroniczów 1 ziałyńskich nabył na 
x własność dr. A. Czołowski we Lwówie; z Bia. 
"238 dozorki pow. Krzemieniecki—archiwum rodzinie 
- br. Brzostowskich—br. E. Krasicki wywiózł do 
Galicji; z_Dolska, pow. Kowelski—archiwum hr. 


posiadamy nastę- 


rów — oto istotny przedmiot interesu Moliera. 
W największych nawet swych komedjach po- 
święca wszystko dla studjum serca. W ko- 
 medjach innych autorów głównym elementem 
jest intryga. Dla Moliera nie przedstawiała ona 
żadnej wartości. W „Mizantropie" niema akcji. 
Tak samo ma się rzecz z rozwiązaniem, często 
_ hieprawdopodobnem i nieoczekiwanem. O akcję 
mu nie chodzi, scena następuje po scenie pó 
_ to tylko, by wprowadzić charaktery w najpeł- 
_ niejsze światło. Skoro to się stało, cel został 
osiągnięty, a o resztę Molier się nie troszczy. 
Stąd ta niewzruszona jednolitość charakterów, 
mająca swe najgłębsze korzenie w danej indy- 
Widualnej naturze człowieka. i 
Jako pisarz, 
ć en szerokość w dotknięciu, w języku, w stylu. 


Mac, pospiechu. Pisał dla sceny, a na niej język 


lera zyskuje właściwą swobodę i ton. „Autor 


ze nie po to—mówił—by dla siebie zyskać 
re słowo, lecz aby ono dosadnie charakte- 


E. B. 


Moszyńskich—w Krakowie. W czasie wojny wy- 
wiezione zostały archiwa: z Bereha pow. Du- 
bieński p. Z. Luby-Radzimińskiego"fo Lwowa 
i zdeponowane w Ossolineum (wydany opis 
tego archiwum przez d-ra W Dabkowskiego— 
Archiwum Berehskie Luba-Radzimińskich, Lwów, 
1919); p. Wolańskiego z i.pow. Dubień- 
ski, akta od 1430 r. w liczbie około 20.000 do- 
kumentów są w Krakowie w Muzeum im. Czap- 
skich. 

W czasie wojny w 1915 r. przed odwrotem 
wojsk rosyjskich, rząd ros. zarządził wywiezie- 
nie wgłąb Rosji archiwów i zbiorów z u 
(dokumentów do 1650 r.), wśród których nie- 
zmiernej wartości 1127 pargaminów (wydane 
są dwa katalogi pargaminów i osobno aktów 
w Sławucie po polsku, oraz dwa cenne wyda- 
wnictwa: Archiwum książąt Lubartowiczów-San- 
guszków i na podstawie jego Monografja w 
10 tt.)—zostały wywiezione do Niżniego Now- 
gorodu, a z Dziadkiewicz, pow. Rówieński, akta 
1510—31 r.'własnosć Samuela Koprowskiego— 
też do Rosji. 

Pozostały na miejscu i zniszczone są bezpo- 
wrotnie archiwa: w Mtynowie,.pow. Dubieński— 
Chodkiewiczów, Dubnie (akta od XV w., była 
tu część archiwum Stanisława Lubomirskiego 
z Równego, mocno nadszarpane jeszcze w 
1880 Il.), w—Kisielinie, pow. Horochowski—Oli- 
arw, Stube, pow. Dubieński—cześć archiwum 
rodzinnego uninów-Karwickich, Dąbrowicy pow. 
Sarneński — Platerów (papiery "po Tadeuszu 
Czackim), Kozinie pow. Dubieński — hr. Tar- 
nowskich. "7777 

Pozostały na miejscu, znajdują się w opła- 
karfym stanie i wołają o ratuneki zaopiekowa- 
nie się: archiwum madistratu m. Łucka (akta 
od 1850 r.), archiwum = Ituły łacińskiej łuckiej 
(sumarjusze T"Kwerendy od XIV wA stos TU- 

pieci i szpargałów wołyńskiej centrali komór 
celnych ros. i resztki archiwum ziemstwa po- 
wiatowego—na strychu w Starostwie Luc iem; 
toż samo się dzieje na strychu Starostwa Ró- 
,wieńskiego; część archiwum z”Nowó:Ma ina, 
pow: rogski, znajduje się w_Muzeum ksią- 
zat Ostrogskich rogu, gdzie je öcal b. 
kustosz tego muzeum prof. Józef Nowicki, 
i resztki archiwum Duninów-Karwickich w Mi- 
zoczu (podobno były tam akta z 1513 r.) prze” 
€ ja sie w spiżarni. Narazie to wszystko, co 
doszło mej wiadomości i com“ widział OSO- 
biście. : 
Te ostatnie archiwa muszą być przyprowa- 
dzone do ładu i porządku miejscowymi środ- 
kąmi przy pomocy własnych sił, do której to 
akcji wzywam osoby chętne, zwłaszcza stu- 


dentów. 
Prof: Al. Prusiewicz. 
Prezes Komisji Archiwalnej Wołyń- 
skiego Oddziału Towarzystwa Opieki 
. nad zabytkami przeszłości, 
30-1 1922 r. - 


Karnawał. 


Polska, jak długa i szeroka, obchodzi karnawał! Sze- 
reg tancerek i tancerzy w cudacznych splotach „shim- 
my“, „one-stepa”, „fox-trotta" i »bostona“, przy dźwię- 
kach upajającej muzyki, kołyszą się w powodzi śwatła 


_ elektrycznego, nie pomni dnia jutrzejszego, żądni jedy- 


nie upojenia chwilą obecną. Jeszcze dziś, jeszcze dziś, 
użyć boskich tańców „made in E « — adyż 


przyjdzie Popielec szaty, ze swojem złowrogiem: 


jesteś—w proch się obrócisz“. 


A na wschodzie Polski szereg innych tancerzy, mniej 
wykwintnych i pociągających, rozpoczyna swój 
wat przy akompanjamencie chrzestu piszczeli kościotru- 
pich, przy odgłosach dzwonów pogrzebowych 


żałobnej „requiescat in pace"! 


To tancerze z partji „epidemja"—na czele ze śmier- 
cią i durem plamistym— rozpoczęli swój 
Wołyniu. Obyczajem rosyjskim, wziąwszy się za ręce, 
„chorowód*. Zataczając wciąż szersze koło, 
dążą ze Wschodu na Ząchód, przyjmując do swego 
grona coraz to nowych, aczkolwiek powodowanych nie 
własną wolą, uczestników „chorowodu*. 

A tam, którędy przejdą, powstają łzy i nowe krzyże 


prowadzą 


Kronik 


Trudności w sprawie organi- 
zacji prawosławia w Polsce. 


Dotychczas organizacja Koś-. 


cioła prawosławnego w Polsce 
nie opiera sig na żadnych 
podstawach prawnych. Wynikła 
ona z faktycznego stanu rzeczy. 
Aby temu nielegalnemu poło- 
żeniu wyznania, reprezentują- 
cego około 4 miljonów ludności, 
kres położyć, — Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświece- 
nia Publicznego zwołało zjazd 
wszystkich biskupów prawosław- 
nych w Polsce i przedłożyło 
mu tymczasowy statut organi- 
zacyjny, zanim sprawa nie zo- 
stanie uregulowana w drodze 
ustawowej. Statut opierał się 
na zasadach liberalnych, wyni- 
kających z Konstytucji polskiej, 
nadających Cerkwi większe swo- 
body od tych; jakich zazna- 
wała w carskiej Rosji. 

W pierwszych dniach obrad 
biskupów prawosławnych pod 
przewodnictwem egzarchy, arcy- 
biskupa warszawsko-chełmskie- 
go Jerzego, oraz przy udziale 
biskupa wołyńskiego Dyonizego 
i biskupa pińsko-nowogródz- 
kiego Pantaleona, ujawniono 
całkowitą zgodę poglądów do- 
* stojników Kościoła z przedsta- 
wicielami Rządu. 

Sytuacja się jednak zmie- 
niła, gdy przybyli na zjazd 
biskupi prawosławni z Grodna— 
Włodzimierz i z Wilna—Eleu- 
terjusz. Przeciągnęli oni na swą 
stronę biskupa Pantaleona i, sta- 
nowiąc większość, odrzucili 
projekt statutu, narażając Cer- 
kiew prawosławną w Polsce 
w dalszym ciągu na istnienie 
nieobjęte prawem. 

Ciekawe, że  opozycyjni 
biskupi nie ogłosili żadnych 
poprawek ani zarzutów w Sto- 
dsc dn cewataletri" FZadOGNEGA: 


„proch 


„Zachód. 
karna- 


i pieśni 
„chorowodu*. 


karnawał na 


demje. 


| Popielec nie przerwie tego karnawału, nie wstrzy- 
ma rytmicznego „chorowodu* w jego dążeniu na 


Jeszcze dziś, jeszcze dzis!—A jutro? 
Jutro zalezy od nas! 
z „epidemiji* nie uczynili Polski terenem dla swego 


Od nas zależy, by tancerze 


Wołyń jest zagrożony, a przez to samo jest zagro- 
żona cała Polska. Dlatego też my, mieszkańcy Wołynia, 
nie tylko w obronie własnego życia, lecz również 
względów ogólno-państwowych, — wzywamy Rząd do 
zwrócenia szczególniejszej uwagi na szerzące się epi- 


ze 


Dziś jeszcze nie zapóźno !— Lecz jutró?! 5 


dając przez to dowód, że wo- 
góle nie chcą wchodzić w ukła- 
dy z Rządem polskim. Dwaj 
pozostali biskupi widzą szkodli- 
wość akcji oponentów, lecz są 
wobec nich bezradni. Przypusz- 
czać należy, że Rząd polski 
nie ulegnie intrygom, których 
źródła należy szukać poza gra- 
nicami państwa i potrafi za- 
pewnić egzarsze, będącemu 
głową Kościoła prawosławnego 
w Polsce, należyty posłuch, 
a  czteromiljonowej ludności 
prawosławnej Państwa Polskiego 
prawną organizację kościelną. 

Nie zważając na nieuzasa- 
dniony sabotaż trzech biskupów, 
Rząd polski ma ogłosić w tych 
dniach obowiązujący statut 
o prawach i obowiązkach Cer- 
kwi prawosławnej w Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. 

Uroczystość sokola. 

W dniu 26 lutego r. b. od- 
będzie się w Łucku wielka uro- 
czystość—zlot Sokołów z całej 
Polski. Spodziewany jest przy- 
jazd 30—40 delegatów. 

Celem zlotu jest wzięcie 
udziału w uroczystem wręcze- 
niu Gniazdu Łuckiemu wspania- 
łego sztandaru, ofiarowanego 
stolicy Wołynia przez Gniazdo 
Sokole w Westfalji. 

Wobec ustawicznych szykan 
i prześladowań ruchu polskiego 
przez Rząd niemiecki w West- 
falji, tamtejsze organizacje so- 
kole zmuszone były zlikwido- 
wać swoją długoletnią pożytecz- 
ną działalność. 

Ostatnią jednak wolą likwi- 
dacyjnego zebrania Sokolstwa 
polskiego w 
stanowienie, by sztandar wspa- 
niały Sokolstwa Westfalskiego 
był przekazany temu gniazdu 
sokolemu, które pierwsze pow- 
stanie na wschodnich granicach 
Rzeczypospolitej (po Zjeździe 


Westfalji było po- . 


Karnawał już w całej pełni! 


R. L. 


a życia wołyńskiego. 


sokolskim, jaki się odbył w 
Warszawie 1—3 lipca 1921 r.) 

We wrześniu ub. r. zawią- 
zane zostało Gniazdo Sokole 
w Łucku, dzięki czemu miasto 
nasze stało się kolebką pierw- 
szego gniazda, jakie powstało 


po Zjeździe lipcowym na 
wschodnich rubieżach Rzeczy- 
pospolitej. 


Otóż dn. 26łutego odbędzie 
się w Łucku jedna z niepo- 
wszednich uroczystości, UTO- 
czyste wreczenie sztandaru 
westfalskiego—Gniazdu Łuckie- 
mu, akt braterstwa rodaków 


z dalekiego Zachodu z roda- _ 


kami na Wschodzie. 

Duch rycerzy kresowych 
z Zachodu w dniu tym ściśle 
zespoli się w sposób widomy 
ze strażą przedniq narodową 
na Wschodzie. 

Dla przyjęcia gości-Sokołów 
w Łucku utworzył się Komitet 
obywatelski. 

Ofiarowany Gniazdu Łuc- 
kiemu sztandar jest przepięknie 
haftowany i przedstawia wielką 
wartość. 


Na co idą miljony ? 


Ze sfer kupieckich otrzymu- _ 


jemy list następujący: š 
„Wszystkie miasta w Polsce 
pobierają podatki miejskie. Lud- 
ność zgadza się na nie chetnie, 
gdyż za te podatki Magistraty 
utrzymują przeróżne instytucje 
użyteczności publicznej, jak: 
kanalizację, wodociągi, tram- 
waje, gazownie, elektrownie, 
obozy  asenizacyjne, ustępy 
uliczne, szpitale, teatry, przy- 
tułki, ochronki, jadłodajnie, sale 
koncertowe, szkoły, ogrody, 
parki, łaźnie i kąpiele, remon- 
tują stale bruki i chodniki, bu- 
dują własne gmachy, utrzymują 
stróżów nocnych, zakupują tani 
opał i t. d. bss 
Co zaś czyni 
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Łucka, pobierając od samych 
tylko kupców po `, od puda 
od wszystkich wywożonych 
i przywożonych towarów i po 
3°/, od przywożonego, przewo- 
żonego tranzytem przez miasto 
j wywożonego zboża i opału? 
Takie odsetki stanowią setki 
miljonów. | na co te miljardy u 
nas idą? Magistrat m. Łucka lite- 
ralnie nic nie czyni w kierunku 
dogodności i przystojności pu- 
blicznej. Nie daje ani wody, 
ani światła, nie oczyszcza ulic 
od śniegu ani śmieci, nie wy- 
wozi nieczystości, nie utrzymuje 
szkół, szpitala, ani przytułków, 
nie buduje teatru, nie urządził 
łaźni ani kąpieli, nie naprawia 
bruków ani chodników, nie utrzy- 
muje ogrodów ani parków, nie 
zbudował ustępów publicznych 
ani żadnych własnych gmachów, 
nie zakupuje taniego opału. A 
więc co robi? na co traci mil- 
jony? Czyżby tylko na utrzy- 
manie swoich funkcjonarjuszy ? 
Ale co w takim razie ci. funk- 
cjonarjusze robią, skoro pozba- 
wieni są wyżej wymienionego 
szeregu niezbędnych instytucji 
miejskich? Sciagaja podatki? 
Istotnie, bardzo miłe zajęcie! 
Ale na jakie cele te podatki 


płyną ?..." 
Na naszych kolejach. 


Krakowski „II. Kurjer Co- 
dzienny“ pisze: 

„Prezes Dyrekcji Radomskiej 
Kolei Państwowych, p. Mrozow- 
ski, w swoich spacerach służ- 
bowych używa oprócz wagonu 
salonowego jeszcze trzech in- 
nych wagonów osobowych i jed- 
nego bagażowego, razem pięć 
wagonów i specjalny parowóz. 
W wagonach tych umieszcza się 
pracowników kolejowych jako 
sztab do osobistej obsługi p. 
Prezesa, a w wagonie bagażo- 
wym znajduje się cała kuchnia. 
Oprócz tego do jazdy takiej 
przydziela się z obowiązku nad- 
zorcę telegrafów i jedną za- 
pasową drużynę obsługi ' paro- 
wozowej, z czego pierwszy ma 
za zadanie połączyć cały pociąg 
z parowozem telefonem, dru- 
dzy jadą na wypadek zmiany. 
Do tego składu pracowników 


‘należeć musi także ślusarz wa- 


gonowy*. 

Tak jeździ p. Prezes Dyrek- 
cji Radomskiej. A nieszczęśliwi 
pasażerowie na Wołyniu jeździć 
muszą w wagonach nieopalo- 
nych, brudnych, zawszonych, 


` nieoświetlanych i nigdy nie- 


odkurzanych, roznoszących za- 
razę i śmierć... 


Z Uniwersytetu Powszech- 

nego. 

‘Z powodu panujących sil- 
nych mrozów, zmniejszonej 
z tego powodu frekwencji słu- 
chaczów oraz choroby kilku 
prelegentów, wykłady na Uni- 
wersytecie Powszechnym w Luc- 
ku zawieszone zostały do dn. 
20 lutego b. r. 

Pierwszy okres działalności 
Uniwersytetu dał słuchaczom 
możność  zaznajomie ia "się 
i wysłuchania połowy programu, 
zapowiedzianego przez poszcze- 
gólnych wykładających. 

Druga część wykładów roz- 
poczęta będzie w dniu 20 lu- 
tego i trwać będzie aż do ukoń- 
czenia całkowitego kursu. 

Na Uniwersytecie wykładów 
słuchało 100 słuchaczy. 

O szwalnię dla repatrjantów. 

Fala repatrjantów, która nie- 
bawem zwiększy się, przyjeż- 
dża do nas bez bielizny i odzie- 
nia.. To też najpilniejszą jest 
pomoc dla repatrjantów w bie- 
liźnie i odzieży. 

Należało by utworzyć w Luc- 
ku wielką  szwalnię bielizny 
i najprostszych ubrań. W tym 
celu należałoby zakupić kilka- 
naście maszyn do szycia i do 
pracy zaprosić dobroczynne 
panie. , 

Zarząd T-stwa Dobroczyn- 
ności postanowił już zaopatry- 
wać wychodzących ze szpitala 
wojskowego w bieliznę i orga- 
nizuje pomoc w tym kierunku. 
Ale to nie wystarczy, gdyż za- 
soby T-stwa Dobr. są niewielkie. 

Należało by otworzyć szwal- 
nię na większą skalę i to uczy- 
nić może tylko Wojewódzki 
Komitet Doraźnej Pomocy. 

Kochane dzieci! 

Może nie wiecie, że w szpi- 
talu na Krasnem jest kilka- 
naścioro dzieci repatrjantów, 
to jest tych, którzy do Polski 
z Bolszewji powracają. Dzieci 
te są bardzo wynędzniałe, wy- 
chudłe i tak osłabione, że cho- 
dzić nie mogą— przeważnie też 
leżą spokojnie i cichutko na 
łóżkach szpitalnych. Ale siostry, 
które je dozorują, mówią, że 
z każdego kolorowego papierka 
lub strzępka cieszą się te dzieci 
bardzo i po kolei bawią się 
ładnie zdobytym skarbem. 

Jak myślicie, czy nie spra- 
wiło by tym dzieciom jeszcze 
większej uciechy, gdyby każde 
z nich miało 'do zabawy choćby 
parę kawałeczków papieru, ka- 
wałek ołówka, jakąś najzwy- 
czajniejszą zabawkę? A lalka 
z gałganków, uszyta pracowi- 


ee ae SZ er 


temi rączkami tych, które to ` 


przy pomocy mamusi lub star-' 
szej siostrzyczki zrobić potrafją? 
Toż to byłaby radość! 
Jeżelibyście chciały cokol- 
wiek dać tym dzieciom—a moż- 
na wszystko: stare zabawki, 


stare sukienki, buciki, koszulki, . 


słowem wszystko co Wam już 
jest niepotrzebne, a co takim 
biednym dzieciom przydać się 
może, to, zapytawszy o POZWO- 
lenie starszych, przynieście do 
księgarni P. Baranowskiego 
w Fucku i złóżcie do paki, która 
na ten cel jest przeznaczona, 
a Wasze podarunki zaraz Ko- 
mitet Pomocy  Repatrjantom 
biedactwom odda. ; 


„Jasełka“ w Łucku. 


Nie potrzebujemy powtarzać 
już dawno znanych frazesów 
o kształceniu społeczeństwa 
przez teatr. Napisano na ten 
temat już nie mało rozpraw 
przez uczonych mężów. 

Od dawien dawna, jeszcze 
w czasach średniowiecznych, 
od wystawiania w szkołach t. zw. 
„misterjów“ do dziś dnia, trwa 
ta piekna tradycja przedsta- 
wiania - Szopki, Jasełek lub 
Betleem, jak kto chce. Odegry- 
wają, jak dawniej tak i teraz, 
„uczniacy“, — czyli młodzież 
szkolna. 

Ten czysto polski utwór 
sceniczny przetrwał wieki, a wy- 
stawiany po wielkich miastach 
co tygodnia aż do Popielca 
zawsze ściąga tłumy widzów. 
Ciągle powtarzany, coraz to 
z nowymi dodatkami, mile 
zawsze widziany, nikogo nigdy 
nie nuży. 

Ubiegłej niedzieli, d. 5 lutego, 
Łuck miał przyjemność i poży- 
teczną rozrywkę. Na scenie 
Domu Ludowego młodociani 
artyści, wychowańcy szkół za- 
wodowych, odegrali „Jasełka“. 

Publiczność odrazu zahypno- 
tyzowana była akcją odegry- 
wanych scen, to znaczy artyści 
przejęli się grą. Nie było tu tego 
zwykle odczuwanego w takich 
razach „odpowiadania“ lekcji 
w szkole, recytowania bezmyśl- 
nego żywych manekinów. Re- 
żyser, p. prof. Majranowski, 
doskonale wywiązał się ze swe- 
go zadania, wpajając w mło- 
dzież zamiłowanie do sztuki. 

Dekoracje i akcesorja, jak 
na nasze czasy wystarczające, 
przenosiły widza W dawne czasy; 
nadto stroje ludowe, ojczyste 
i obce, wspaniale wykonane 
przez uczenice żeńskiej szkoły 
kroju, pod mistrzowskim kie- 
runkiem przełożonej P- Wio- 
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niowe i jego skutki“, wygłoszony 
przez p. Gąsiora, kierownika Szkoły 
polskiej. Widać jednak, że szerszy 
ogół nie interesowała ta rocznica, 
gdyż widzami byli przeważnie rodzice 
dzieci. 

Jedną z ujemnych stron Korca 
jest brak komunikacji. Jedyny łącznik 
"ze światem, to samochody, które 
kursują nieregularnie. Zawieje i mrozy 
odcięły Korzec od najbliższego 
miasta Równego. Zapewne ten brak 
łączności z większemi środowiskami 
kultury i władzami wyższemi powo- 
duje dziwne stosunki w miastach, 
leżących na kresach, jak Sarny, Ko- 
rzec, Międzyrzec i inne. Są one zali- 
czone do Ill klasy, a drożyzna panuje 
w nich większa, niż w Warszawie 
i Lwowie. Pobory nauczycielskie nie 
dochodzą biednych krzewicieli oświaty 
nigdy w porę, a często są obcięte. 
Jednego miesiąca brakuje dodatku 
drozyznianego, innego świątecznego, 
ten ostatni, na który każdy tak liczył 
przed świętami, jeszcze nie doszedł 
rąk właścicieli. Władze miejscowe 
dotychczas nie są poinformowane ze 
sfer wyższych, co winny szkołom. 
Ztąd nauczycielstwo i kierownictwo 
szkół ma to tylko, co po kilkakrot- 
nem chodzeniu od magistratu do 
gminy — wyżebrze! 

Dziwnym jest jeszcze jeden prze- 
jaw życia w Korcu. Oto istnieje tu 
sporo rozmaitych instytucji, zado- 
walniających wymagania miejscowej 
i zamiejscowej ludności. Szyldy kil- 
kudziesięciu sklepów informują prze- 
chodniów, gdzie mogą zaopatrzyć 
się: w galanterje, manufakturę, zapasy 
spożywcze i t. d. 

Nigdzie jednak nie dostrzeżemy 
najlżejszej oznaki, z ktorej biedak 
mógłby zaczerpnąć nadzieję, że 
głodny znajdzie tu pożywienie, a wy- 
czerpany odpoczynek. Nic nam nie 
mówi — o Dobroczynności. 

W jesieni ubiegłego roku, Rząd 
rozesłał okólniki, zachęcające do za- 
kładania instytucji dobroczynnych, 
lecz wszelkie usiłowania rozbiły się 
o władze wyższe. Miejmy nadzieję, 
że zmiany w składzie urzędników 
m. Korca dodatnio wpłyną na projekty 
miejscowej inteligencji co do zało- 
zénia Towarzystwa Dobroczynności. 
Interesujący się sprawą opieki nad 
biednymi starają się o otwarcie 
ochrony dla dzieci i, o znalezienie 
sposobu zapomogi dla uciekinierów 
z Bolszewji, których dotychczas spo- 
tyka w naszem mieście chłód i głód. 
Osoby uzdolnione, godne zaufania 
ifachowe w zawodzie, znajdują się 
na miejscu. Są niemi zakonnice Ser- 
canki przybyłe tu z Żytomierza. Cze- 
kają one pracy, a dzieci biedacy 
czekają pomocy. Czy napróżno? 


Odpowiedzi od Redakcji. 


P. J. Paszkiewiczowi, sekretarzowi gmi- 
ny „Nowomalin”*, pow. Ostrogskiego. 
List Sz. Pana otrzymaliśmy już 
po wydrukowaniu listu p. St. Staro- 
rypińskiego, nie zamieścimy go przeto, 
gdyż dyskusję w tej sprawie uwa- 
żamy za dostatecznie wyiaśnioną. 


Notatki 


Zjazd Prawników i Ekono- 


mistów Polskich. 


Od Komitetu VIl-go Zjazdu 
Prawników i Ekonomistów Pol- 
skich (adres Poznań, Uniwersy- 
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tet, Dziekanat prawniczy) otrzy- 
malismy nastepujacy komunikat: 

„W okresie Zielonych Swiat 
odbędzie się w Poznaniu VII 
Zjazd Prawników i Ekonomistów 
Polskich. 

W Zjeździe wezmą również 
udział prawnicy i ekonomiści 
francuzcy (jako członkowie i re- 
ferenci). 

Dokładny program Zjazdu, 
oraz wykaz zgłoszonych refe- 
ratów podaje każdy zeszyt 
„Ruchu Prawniczego i Ekono- 
micznego“, organu Wydziału 
prawno-ekonomicznego Uniwer- 
sytetu Poznańskiego (prenume- 
rata roczna 2100 mk.). 

Osoby pragnące przyjąć re- 
ferat w zakresie oznaczonych 
tematów uprasza się o rychłe 
zawiadomienie Komitetu i na- 
desłanie najpóźniej do 15 lu- 
tego tez zasadniczych, obejmu- 
jących ostateczne wyniki refe- 
ratu w rozmiarze nie przewyż- 
szającym 2 stron druku. 

Wkładka dla uczestników 
Zjazdu wynosi 1500 mk. Dla 
osób, które nadeślą wkładkę 
i wyrażą przed 1 maja b. r. 
życzenie zapewnienia im miesz- 
kania, zarezerwuje Komitet po- 
koje. Wkładki należy nadsyłać 
pod adresem: Poznań, Słowac- 
kiego 27, Dr. Józef Jan Bos- 
sowski. 


Konkurs dla nauczycieli. 


Instytut Socjologiczny w Poznaniu 
w związku z Dyrekcją Państwowego 
Seminarjum Nauczycielskiego w Grod- 
nie, pragnąc zapoznać się szczegółowo 
i zaznajomić społeczeństwo z warun- 
kami i wynikami pracy nauczyciel- 
skiej w szkolnictwie ludowem, ogła- 
szają niniejszem Konkurs na wspom- 
nienia nauczycielki i nauczyciela 
szkół elementarnych wiejskich lub 
miejskich. 

Ponieważ społeczne warunki pra- 
cy inne są dla mężczyzn niż dla ko- 
biet, więc Instytut wyznacza osobne 
nagrody: 

50.000 (pięćdziesiąt tysięcy) marek 
za najlepsze wspomnienia kobiety- 
nauczycielki. 

50.000 (pięćdziesiąt tysięcy) marek 
za najlepsze wspomnienia mężczyzny- 
nauczyciela. z 

Wspomnienia powinny objąć nie- 
mniej niż 300 stronic pisanych, wiel- 
kości zwykłego zeszytu, im więcej 
tem lepiej. Muszą one zawierać: 

1) Życiorys autora (autorki) do 
czasu poświęcenia się zawodowi 
nauczycielskiemu, ze szczególnem 
uwzględnieniem tych czynników, które 
go spowodowały do wyboru- tego 
zawodu. 7 

2) Doktadny opis zycia osobistego 
autora (autorki) w ciągu jego nauczy- 
cielskiej pracy, ze  szczególnem 
uwzględnieniem stosunku otoczenia 
społecznego (zwłaszcza rodziców 
dzieci szkolnych) do jego (jej) osoby 
i działalności we wszystkich miejsco- 
wościach, w których zajmował(a) się 
nauczaniem. 

3) Krótki opis warunków ze- 
wnętrznych nauki szkolnej: budyn- 


ków i urządzeń szkolnych, położenia 
szkoły, odległości z której dzieci 
przychodzić muszą na naukę, czasu 
w którym nauka się odbywa i t. d. 

4) Charakterystykę dzieci szkolnych: 
ich usposobień, ich warunków domo- 
wych i t. d. 

5) Opis dokładny przedmiotów, ce- 
lów i metod wychowania szkolnego, 
faktycznie używanych przez autora 
(autorkę). 

6) Opis wyników nauczania, ze 
szczególnem uwzględnieniem niezwy- 
kle pomyślnych i niezwykle niepo- 
myślnych skutków. Chodzi tu zwłasz- 
cza o jednostki, które w wyjątkowym 
stopniu skorzystały. z wychowania 
szkolnego, oraz o te, względem któ- 
rych wysiłki pedagogiczne nauczyciela 
okazały się wyjątkowo bezpłodnemi; 
należy też o ile możności wyjaśnić 


przyczyny powodzenia i niepowo- 
dzenia. < 
7) Zamiary, pomysły i marzenia 


autora co do polepszenia stanowiska 
społecznego nauczyciela i podwyższe- 


nia poziomu i skuteczności wycho- 
wania szkolnego. 
Najważniejszą sprawą, na którą 


zwrócić należy uwagę przy pisaniu 
tych wspomnień, jest przytaczanie 
możliwie licznych i szczegółowo opi- 
sanych przykładów i faktów konkret- 
nycb. 

Nazwiska i nazwy miejscowości 
można zmieniać, kto i jak chce. 

Wspomnienia kobiet winny być 
przesyłane pod adresem: Dr. Marja 
Szwejkowska, Dyrektorka Państwo- 
wego Seminarjum Nauczycielskiego, 
Grodno. 

Wspomnienia mężczyzn pod adre- 


sem: Prof. Dr. Florjan Znaniecki, 
Poznań, Uniwersytet. 
Termin nadsyłania rękopisów: 


1 lipca r. b. Rozstrzygnięcie konkursu 
nastąpi przed 1 października r. b. W 
razie, gdyby żadna z prac, nadesła- 
nych na wzmiankowany termin, nie 
zasługiwała na nagrodę, Instytut: za- 
strzega sobie prawo odłożenia kon- 
kursu na '/, roku. 

Prace nadesłane stanowić będą 
własność Instytutu Socjologicznego. 
Gdyby Instytut znałazł dla której z nich 
wydawcę, autor otrzyma połowę ho- 
norarjum, druga połowa przypada In- 
stytutowi. 


„Ruch Prawniczy i Ekono- 
miczny“. 


Wyszedł z druku 1-szy zeszyt za 
1922 r. kwartalnika „Ruch Prawniczy 
i Ekonomiczny“, organu Wydziału 
Prawno-Ekonomicznego Uniwersytetu 
Poznańskiego. Na treść zeszytu skła- 
dają się: Rozprawy: „Kościół Rzym- 
sko-Katolicki a Konstytucja Polska* 
przez Prof. Jaworskiego; „Zagadnie- 
nia ordynacji wyborczej do Sejmu* 
przez Prof. Peretiatkowicza; „Zniesie- 
nie najemnictwa* - przez Prof. Szy- 
mańskiego; 2) Przegląd piśmien- 
nictwa: 27 recenzyj oraz biljografja 
z bieżącej literatury prawno-ekono- 
micznej polskiej i obcej; 3) Prze- 
gląd prawodawstwa: Prawo cy- 
wilne, handlowe, proces cywilny, zo- 
bowiązania międzynarodowe Polski, 
kronika sejmowa; 4) Przegląd 
orzecznictwa: Orzecznictwo karne 
i cywilne Sądu Najwyższego dla 
wszystkich trzech dzielnic: 5) Kro- 
nika Ekonomiczna: rolnictwo, 
przemysł i górnictwo, handel, spół- 
dzielczość, gospodarka komunalna; 
6) Miscelanea: Zjazd Prawników 
i Ekonomistów, Wyniki spisu lud- 
ności, Zasady daniny państwowej 
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etc.; 7) Przegląd czasopism się przeważnie towary letnie. W nie-  ludożerstwa zdarzały się również we 


prawniczych i ekonomicznych. 

Adres Administracji: Poznań, Księ- 
garnia św. Wojciecha, pl. Wolności. 
Prenumerata roczna wraz z przesyłką 
pocztową 2100 mk. 


Ruch w fabrykach. 


Za przykładem Łodzi uruchomiono 
również, czynne dotąd tylko 3 dni 
w tygodniu, na dni 6 fabryki w Pa- 
bjanicach, Zgierzu, Zduńskiej Woli 
i Tomaszowie. Do powiększenia pro- 
dukcji przyczyniło się, nie jak po- 
przednio twierdzono, przybycie kup- 
ców sowieckich po towary, lecz 
kupców z Małopolski, Wielkopolski, 
kresów i Wileńszczyzny. Produkuje 


egz. od 1896 r. 


= Otworzył swój zamknięty sa- y 
~A | lon, o czem ma zaszczyt za- 6 
8 wiadomić Sz. P.P. klijentów. | N 
z = 5 
© | Zakład gwarantuje staranne m. 
cd i czyste obsłużenie. > 


zawsze są czynne. 


| Obejrzenie w składzie fabrycznym „Argus“ Warszawa, 


ul. Sienkiewicza Ne 14 — nie obowiązuje do kupna. 
\ 4 Sol a 


Fabryka pilników 


| I | li 
LWÓW, ul. WOŁYŃSKA 25. 
Stacja kol. Lwów-Podzamcze. 


PRZYJMUJE PILNIKI DO NASIE- 
KANIA POD GWARANCJĄ ORAZ 


POSIADA NA SEADA POWE 


ZA KŁA D FRYZJERSKI 
„JOZEF i S-ka” 


Łuck, ul. Jagiellońska Ne 87, róg 3 Maja 


EER 


(~~? kuna nad Polską * ^5 


świecić będzie z chwilą zaprowadzenia wszędzie oświetlenia elektrycznego za po- 
mocą agregatów — benzynowo - elektrycznych. 


których fabrykach są już nawet dy- 
żury nocne. 
Głód w Rosji. 

Głód w Rosji przybiera coraz strasz- 
niejsze rozmiary. Wypadki żywienia 
się mięsem ludzkiem są coraz częst- 
sze. W Kamionce gub. Samarskiej 
aresztowano 2 kobiety, pod zarzutem 
zabójstwa dwóch staruszek w celu 
użycia trupów na pożywienie. Te same 
kobiety żywiły się poprzednio mięsem 
swych zmarłych dzieci. We wsi Wiel- 
ka Huczyna pow. Puhaczewskiego 
stwierdzono urzędownie, że dziesięć 
rodzin żywiło się mięsem trupów od- 
grzebanych na cmentarzu. Wypadki 


e 


Bo każdy majątek postępowy powinien mieć światło elektryczne. 
Bo smutnie i niebezpiecznie wyglądają nasze stacje kolejowe bez światła elektrycznego. 


Bo do czego są stworzone nasze syndykaty i kółka rolnicze? aby szerzyć postęp po wsiach 
i majątkach, a więc powinny mieć oświetlenie elektryczne, aby naocznie demonstrować 
swoim klijenton korzyści postępu i kultury. 


Bo agregaty nie uznają 8-godzinnego dnia pracy, lecz pracują dzień i noc. 


Bo właściciele kinoteatrów są najnieszczęśliwszymi iudźmi na świecie, o ile nie 
stacji agregatu, a zależni są od prądu miejskich , elektrowni, 


Bo smutnie i ponuro wygląda miejscowość, nie mająca światła elektrycznego, 
bandyci i rabusie, grasując bezkarnie. 


Bo agregat pracować może w dzień jako siła pociągowa. 


Larząd Syndykatu Rolniczego 


we Włodzimierzu na Wołyniu, zwo- 
łuje na dzień 12 lutego 1922 r. o godz. 
3 pp. w lokalu Zw. Ziemian Wołynia, 
Oddział Włodzimierski, Włodzimierz, 
ul. Kowelska 21, likwidacyjne ze- 
branie, o przybycie na które uprasza 
swych udziałowców. 


W razie niedojścia do skutku Zebra- 
nia w powyższym terminie, odbędzie 
się w tym samym lokalu następne 
Zebranie dnia 12 marca 1922 roku, 
o godz. 3 pp. które będzie ważne 
przy każdej ilości obecnych udzia- 
łowców. 228—1—1 


LWÓW, ul. Leona Sapiehy L. 57. 


które ograniczają ilość i nie 


wsi Sławniki. W Rzeczypospolitej Ba- 
szkirskiej, jako pokarmu, używano 
chleba, wyrabianego z mąki otrzymy- 
wanej z mieszaniny kości zwierząt 
domowych i gliny. Ludność żywi się 
również suszonym nawozem końskim. 
Klęska głodu nawiedziła też okolice 
Orenburga. W jednym tylko pow. Kał- 
mykowskim 3.000 dzieci skazanych 
jest'na nieuniknioną śmierć głodową. 


—— i aaaaaaŘĖĖ 


1 abion został dowód osobisty, wy- 
q y dany przez gminę lłowską, 
pow. Sochaczewskiego, w roku 1919, 
na imię Wiadysława Makowskiego. 


Specjalność: 


Samoczynne wodociągi baranowe. 
Cenniki i kosztorysy gratis i franco. 


Wszelkie nowe założenia i naprawki sta- 
rych, lub podczas wojny uszkodzonych 
=, urządzeń wodociągowych, uskutecznia 


Zakład budowy wodociągów i pomp 


ANTONI KUNZ 


Spółka z ogr. odp. 


234—8—1 


mają własnej 


z czego cieszą się 


Skradzione zostały następujące doku- 
menty: dowódosobisty, wy- 
dany przez 3 Komisarjat w Lublinie 
i zaświadczenie o bezterminowem 
urlopowaniu, rocznika 1891 r., wydane 
przez Szwadron zapasowy Taboru 
Ne 2, obydwa na imię Władysława 
Ostrowskiego. Wyżej wymienione do- 
kumenta uważać za nieważne. 
224—1—1 


l bi został dowód osobisty wy- 
(l ony dany przez Magistrat 
m. Łucka, na imię Josela Klejnburda. — 


Wymieniony dokument uważać za 
nieważny. 232—1—1 


| POMP Y= WODOCIĄG 


ogrzewania centralne, motory wiatrako- 
we i wodne (turbiny), sikawki ogniowe. - 
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|| Upoważnione per Główny rat Joni | 


BORO TM 


Inzynier Czestaw Grodzki 


CENTRALA: 


Warszawa, ul. Piękna 4i, m. 1. Tol. 191-4 


ODDZIAŁY: Włodzimierz - Wołyński, 
ul. Katedralna Nr. 13. 
Dubno, ul. Faraa Nr. 18. 


<> 
i Wykonuje pomiary parcela- 
cyjne, komasacyjne i serwi- 
tutowe, plany posiadłości 
oraz inne, w zakres mier- 
| nictwa wchodzące. 
U Ship | 


GRO SWOT. VAS "KA SN S 


„EMANN 


MIESIĘCZNIK NAUKOWO-ROLNICZY | EKONOMICZNY 


Organ Centralnego T-stwa 
Gospodarczego w Poznaniu 


wychodzi, pod redakcją 
j| D-ra Jana Czajkowskiego, i 
15-go każdego miesiąca. 
CD 
Przedptate, w wysokosci 
| 1000 mk. rocznie, przyjmuje 


administracja ,,Ziemianina’ 


FABRYKA KAFLI 
minier Zajączndw$ki i Sia 


: W JANOWIE PODLASKIM 


(firma egzystuje od r. 1830) 
poleca 


KAFL SZARE, POLEWANE :: :: 
A GŁADKIE | KWADRATELE ~ 
Adres dla depesz i listów: í 


= 
Janówpodlaski ,, Kaflarnia”.& 


l | | i N polskiej częśc m cot Sa li Opolskiego 
Treść: Raptularz historyczny. Terytorjum i lud- 
ność. Górnictwo i przemysł metalurgiczny. Towa- 
rzystwa akcyjne, właściciele prywatni. Główne 
firmy przemysłowe i handlowe. Władze publiczne. 
Ogłoszenia. Mapa górniczo - przemysłowa. Mapa 


granicy polskiej. Mapa administracyjna Polski. 
Cena mk. 576 z dod. drożyzn. mk. 660 z przesyłką. 


© ,ATLAS” e 


Ake. Spółka Kartograf. Wydawnicza 
Lwów, ul. Łyczakowska 5. 


Ajencja: Warszawa, Nowy Świat 59, ; Kelani g 
Polska “, Poznań, aat SE 


222—1—1 


r 


POZNAN, 
i ul. Sew. Mielzynskiego Nr. 24. 
Dod 
== 7] 
i 


Fabryki maszyn i Wagonów 


L. CUCLENIEW SKI 


w krakowie, Lwowie i Sanoku Spółka Akcyjna 
Fabryka: Lwów, ul. Św. Marcina fl. 


jj wykonuje urządzenia go- j 
|| rzelniane jako specjalność, ji 


odlewy żelazne | metalowe 


wszelkiego rodzaju urządze- 

nia transmisyjne, młynarskie 

części żelazne, urządzenia do 

rąbania drzewa opałowego, 

armatury parowe grubsze 
bęcd> rh sd: 


195—4—2 


aa | 


PP ae 


BRACIA LILPOP 


Warszawa 


Mazowiecka 7. 


x = RURY GAZOWE I KOTLOWE es 

ŁĄCZNIKI KUTO-LANE marki —|- G F —|-- 

PASY SKÓRZANE AMERYKAŃSKIE 
PILNIKI ANGIELSKIE I STAL 


znanych zakładów: 


„Cammell Laird & C-o Ltd., Sheffield" 
ŁOŻYSKA KULKOWE marki F. & S. 


Armatura do pary i wody. Uszczelnienia 
wszelkiego rodzaju. Wyroby gumowe do 
celów technicznych. Pompy. Wodomiary. 
Kowadła. Imadła. Wyroby szmerglowe. 
Uchwyty do tokarń. Świdry. Tygle grafi- 
towe. Wagi dziesiętne i stołowe. 


oraz 


wszelkie artykuły techniczne. 
236—3—1 


= l 


NASIONA 


o 


Biuro Ogrodnicze 
„Owoc i Warzywo” 
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A 0 
TOW. AKC. 

Lakładów Górniczo-Hutniczych i Fabryk j 
LĄ A 
99 
3 
» | 
Zarząd: Warszawa, Mazowiecka 7. | 
i i 
RADJATORY I RURY zebrowe ; 
ODLEWY kuchenne i piecowe ; 
RURY zlewowe, kanalizacyjne i ; 
i wodociągowe ; 
ODLEWY maszynowe E 
ODLEWY dla potrzeb przemy- j 
; 
słu, rolnictwa i budownictwa d 
wagi do 5000 klg. 4 


SUROWIEC ODLEWNICZY 


«wysokiego gatunku. 


=") 
4 
Zakład leczniczy cały rok í 
ą 
1 


Lá 
otwarty pod kierunkiem 
D-ra Mieczysława Pu- 1 
chalskiego, źródło szcza- o 
wy żelazistej radjoaktyw- ` ; 3 


ne, kapiele zelaziste, bo- 
rowinowe, słoneczne i leżalnia w lecie, gazowe, 
igliwiowe, solne, hydropatja i elektryzacja. Cho- 
roby wewnętrzne, nerwowe i kobiece. Chorych 
umysłowych, zakaźnych i gruźlicznych zakład nie 3 
przyjmuje. Kuchnia dyetetyczna, wygodne pokoje ! 
z całodziennem utrzymaniem dla wypoczynku. 


ŁUCKA 109, KOWEL Poczta, telegraf, telefon. i 
Wyjazd z Warszawy 815 rano z głównego dworca. 4 
PRZYJMUJE ZAMOWIENIA NA NA- Inform. Mokotowska 45, m. 7, od 4—6. Tel. 3004 
SIONA WSZELKIEGO RODZAJU. | lub Dyrekcja Zakładu w Nałęczowie, 4 
214—2—2 i M 4 
| Nervosan -Spiess M 4 
Połączenie związków mineralnych i roślinnych o dużej zawartości bromu” F 
stosowany przy: epilepsjach i przy cierpieniach nerwowych i umysto- 
wych, w których chodzi o zmniejszenie chorobliwej pobudliwości mózga. 
Testosan-Spiess | 
Wyciąg z żywej tkanki jąder. Preparat szeroko stosowany zamiast i 
SPERMINY do wewnątrz, przy niemocy płciowej, histerii, neurastenji, tańcu i 
św. Wita, padaczce, drżączce, uwiądzie rdzenia, uwiądze starczym, gruźlicy, 3 


wyczerpaniach fizycznych, nerwowych i umysłowych, blednicy i anemii. 


Phosphit-Spiess 
KAPSULKI .'. PROSZEK - 
Organiczny związek phosforu otrzymywany z nasion oleistych, stosowany 
przy: zołzach, gruźlicy, niedokrwistości, chorobie angielskiej, cierpieniach 
nerwowych, histerji, bezsenności, wyczerpaniu fizycznem i umystowem, 
DA Sales ors fal ciąży i w okresie karmienia. 2. o.oo. 


aptecznych 


ysAXuzosjde 
yoeperys I yoeyojde m pepez 


Żądać w aptekach i składach 
120—5—5 


i Tolusan-Spiess 


Tabletki od kaszlu, stosowane przy zapaleniu oskrzeli, tchawicy i t. p. 


OGŁOSZENIE. 


_ Pisarz Hipoteczny Sądu Okręgowego w Łucku, na zasadzie arty- 
_ kułu 147 Ustawy Hipotecznej dla Ziem Wschodnich (Dziennik 
Urzędowy Z. C. Z. W. Nr. 18 1919 r.) ogłasza, że niżej . wyszcze- 
gólnione nieruchomości wywołane zostały do pierwiastkowej regu- 
. lacji hipotecznej w terminach następujących: 


9 marca 1922 roku. 


Nieruchomość w m. Łucku, przy ul. Rówieńskiej, przestrzeni 198 saz kw., należąc. do 
Mojżesza Chaima Fajfera (Fafer) i Małki Dwojry Sztrajmel (Fidel). 


4 14 marca 1922 roku. 


R Folwark „Chobułtowo* pow. Włodzimierskiego, przestrzeni 219 dz. 253 sąż. kw., należący 
_ do Antoniego Kaczkowskiego. 


SE Dobra ziemskie „Zimno“ pow. Włodzimierskiego, przestrzeni 414 dz. 626 sąż. kw., nabyte 
T przez Zygmunta Paneckiego od hr. Adama Ledóchowskiego. 


Udział (prawo) do 17'/, dz. w nieruchomości przy kolonji Hnidawa, pow. Łuckiego, nabyty 
= przez Józefa Albrechta od Jerzego Tifenbacha. 


A Folwark Wołczek wydzielony z majątku przy wsiach Leźnica, Michale i Młynisko pow. 
__ Włodzimierskiego, około 520 hekt., nabyty w drodze darowizny przez Marję hr. Sobańską od 
= Oktawji hr. Skrzyńskiej. 


15 marca 1922 roku. 
Nieruchomość w m. Równem, przy ul. Szosowej, przestrzeni 137 całych i 95 sąż. kw., 


= nabyta przez Marję Buslik od Antoniego, Witolda i Bronisława ks. Mossalskich, Kamilli Maciejew- 
= skiej i innych. 


Ps: Nieruchomość w m. Łucku, na przedmieściu Krasnem przy ul. Poznańskiej, przestrzeni 
_ 126 sąż. kw. nabyta przez Wolfa Sawickiego od Symeona Wasiliszyna. - 


4 Nieruchomość w m. Równem, przy ul. Szosowej i Szkolnej — pierwszej, przestrzeń 
= 157 saz. kw. należąca do Lejzora syna Jankla Rajchmana. 


: Dobra ziemskie „Wielka Milcza* z folwarkami Makarycha, Grządki i Głęboka Dolina, pow. 
_ Dubieńskiego, przestrzeni 570 dz. 766 sąż. kw. należące do Józefa Marjana Korzeniowskiego. 


17 marca 1922 roku. 

4 Działki ziemi z dóbr Berewica przy wsi Chorłupy, pow. Dubieńskiego, ogólnej przestrzeni 
_195 całych 15 setnych morgów, nabyte przez Jana i Marjannę Gryglickich, Jana Kamińskiego, 
_ Jewgrafja Swedynę i Stanisława Skrzyneckiego od Fabiny Milowiczowej. 


20 marca 1922 roku. * 


R nabyte przez Henryka Przewłockiego od Konstantego Przewłockiego. 


_ Osoby interesowane winny się stawić w terminach powyższych, o godzinie 10 
. rano, do kancelarji Wydziału Hipotecznego Sądu Okręgowego w Łucku z dowo- 


4 a . erie . . r . 
- dami swych praw, osobiście lub przez osoby, urzędownie i szczególnie upo- 


ważnione, pod skutkami z art. 153 pomienionej Ustawy Hipotecznej. 


2 . (©) lgnacy Prusakiewicz 
SSE : - Pisarz Hipoteczny. 


> Dobra ziemskie przy wsi Werchy, pow. Kowelskiego, przestrzeni 3289 dz. 373 sąż kw., 
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BIURO POŚREDNICZE 66 
RZEMYSLOWO-HANDLOWE 99 SWIT 


p 
c= ŁUCK, ul. JAGIELLOŃSKA Ne 97 (róg Chłodnej) 


I. POŚREDNICZY: 
S W organizowaniu spółek przemysłowych, handlowych, kooperatyw i t. 
33 

| 4. 


P: = 
W budowie, odbudowie, remoncie: fabryk, zakładów przemysłowych, domów, lokali i t. p. 
W kupnie i sprzedaży, oraz dzierżawie majątków, domów, zakładów przemysłowych, lasów, | 
materjałów, towarów i t. p. 
W lokowaniu kapitałów. 
Il. PRZYJMUJE: od Fabryk, Zakładów przemysłowych i hurtowni centralnych — przedstawicielstwa 
dla rozpowszechnienia na Wołyniu wyrobów i towarów. 
Ill. ASEKURUJE: w imieniu Warszawskiego T-wa Ubezpieczeń od ognia i kradzieży — oraz wszel- 
kie nieruchomości, ruchomości, towary, transporty i t. p. 


plesn czynne od 9-6) Z rana l 6 po południu. W Niedziele i święta czynne od 12-ej do 2 po południu. 


Dyrektor 
(—) Zygmunt Połoński. 
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m & Wyroby własnych RS" ee Ge ® 
= Renomowane bryczki szydłowieckie 
a Kowadła, Wialnie, Sieczkarnie, Maneze | 
Nożyce transmisyjne | MŁOTY sprężynowe 


niezbędne w każdym warsztacie i kuźni. . cp hope 
Obcinaja pręt 25 mm. średnicy i bla- Trzy wielkości: waga spadzjącej 


chę żelazną 8-12 mm. grubości. części 50, 80 i 120 klg. 


Ciągówki do wszystkiego ..Allis-Chalmers” = Źniwiarki i $nopowiązałki „Massey Harris” 


Prospekty i katalog z opisem wysyłamy na żądanie odwrotnie 


: == AGROMOTOR = 
be DŁUGA9 WARSZAWA TEL. 37-50 i 172-17. 
AGENTÓW TT Rutomopi ee 


POSZUKUJĘ 
P O SZ U KUJ E ee Cykloneta osobowa nowa Moto DZI E R ŻAWY 
dla sprzedaży cholewek z najlepszych skór hn 156 na,ko- 


łach 15/20 HP, Tokarnia pociągowa W POŁUDNIOWYCH POWIATACH 


du 216—241 


1:/, mt. Tokarnia pociągowa 3 mt., | | woryNiA, OBSZAR OD 500 DO 
Strugarka do żelaza 350 mm., Stru- 1000 DZIESIĘCIN, WYMAGANE 


f ie garka do żelaza 500 mm., Pita tas- NE BUDYNKI. OFERTY 
4 mowa 700 mm., Motor benzynowy NER ERE CEN, ZWIĄZEK: ZIE: 
a Warszawa, Nowiniarska 14-51. na kołach 12 HP., Motor benzyno- MIAN WOŁYNIA, WARSZAWA, 
Kc wy z dynamo, Maszyny młyńskie KOPERNIKA 30, IV PIĘTRO, 
z Cennik Ne 3845 po otrzymaniu ikamienie, Pług motorowy i parowy. |. POD. LITERAMI K. Z 
5 100 mk. wysyłam. PAZ »PILOT“, Lwów, ul. Batorego A. | Adda 


—— el 


PRENUMERATA wynosi: miesięcznie 170 mk., kwartalnie 500 mk., numer pojedyńczy 50 mk. 
OGŁOSZENIA przed tekstem: cała stronica 30.000 mk., pół. stron. 15.000 mk., trzecia część stron. 10.000 mk., ćwierć stron. 7.500 mk. 
j ósemka 3.750 mk., szesnastka 1.875 mk.; po tekscie: cała stromica 15.000 mk., pół stron. 7.500 mk., trzecia genes stron. 5.000 mk., ćwierć stron, 
: 3.750 mk., ésemka: 1.875 mk., szesnastka '940 mk.; w tekscie: cała stronica 45.000 mk., pół stron. 22.500 mk. it. d. odpowiednio. 
Dla firm cudzoziemskich ceny podwójne. Każda podwyżka teryly obewiązuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od dnia zmiany cen bez uprzed- 
niego zawiademienia, 
DROBNE OGŁOSZENIA i komunikaty: po 10 mk, od każdege wyrazu. 


Draki Spółki Ak Polskiego Tewarzystwa 4 whe 
re Rage ie ge Wełyniu („Poldruk“). Redaktor-Wydawca Karol Waligórski 


